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W tym roku, 
tego samego dnia, 
2 lutego, obchodziłem 
75 urodziny 
i 50 rocznicę moich 
święceń kapłańskich. 
Jak rozumiem te 
uroczystości? 
Urodziny i jubileusz 
są po to, aby o nich 
pamiętać, aby mi 
przypominały, 
że przez 75 lat 
próbowałem iść 
za swoim powołaniem, 
jako człowiek, 
chrześcijanin i kapłan 
posłany przez Boga 
do Afryki. 
Moim zadaniem było 
objawić Bożą miłość 
Afrykańczykom, 
gdziekolwiek bym ich 
nie spotkał.
Jubileusze święceń i rocz-

nice urodzin są relatywny-
mi wydarzeniami w naszym 
życiu. To tylko subiektyw-
ne punkty odniesienia, oso-
biste kategorie, dzielące nasz 
czas, który tak szybko ucie-
ka i którego nie jesteśmy w 
stanie zatrzymać. Można 
powiedzieć, że nie powin-
niśmy przesadzać ze świę-
towaniem tych wydarzeń, 
ponieważ one niekoniecz-
nie zmieniają nasze życie. Z 
drugiej strony, przypomina-
ją nam o istotnych, ważnych 
momentach naszego życia. 
Te wydarzenia miały miej-
sce w naszym życiu. W tam-
tym czasie były prawdziwe.
Jubileusze i rocznice przypo-

minają nam także o naszych 
przyrzeczeniach i zobowią-
zaniach, które wzięliśmy na 
swoje barki w tamtym cza-
sie. Jubileusz czy rocznica 
może stać się pożytecznym 
duchowym ćwiczeniem, je-
śli porównamy to, czego wie-
le lat temu podjęliśmy się z 
teraźniejszą rzeczywistością. 
Wynik tego duchowego ćwi-
czenia może być dla nas źró-
dłem radości i dziękczynie-
nia Panu Bogu, ale równie 
dobrze powodem do wiel-
kiej pokory. Tak naprawdę to 
nie jest możliwe, aby położyć 
nasze życie na wadze, zmie-
rzyć zło i dobro, które doty-
ka nasze życie i naszą pra-
cę. Zrobimy lepiej, gdy zo-
stawimy to wszystko Jemu, 
który wie lepiej niż my sami, 
co się dzieje w ludzkich ser-
cach. Dlatego też, jeśli kiedy-
kolwiek i gdziekolwiek jakieś 
dobro się przez nas dokona-
ło, zostawiamy chwałę Panu 
Bogu, dziękując mu za to, że 
zechciał nas użyć, jako swo-
je nieużyteczne narzędzie, 
swojego niegodnego sługę, 
niegodną służebnicę. Jeżeli 
chodzi o zło, które na pewno 
nam się przytrafi ło, zostawia-
my je Jego ojcowskiemu mi-
łosierdziu, pokornie prosząc 
o Jego, pełne miłości, prze-
baczenie naszych grzechów.
Chciałbym w tym miejscu 
wyrazić moje dziękczynie-
nie przede wszystkim Panu 
Bogu, który 75 lat temu za-
prosił mnie do tej przygody, 
jaką jest ludzkie życie. Po-

przez mój chrzest zaakcepto-
wał mnie, jako swoje dziec-
ko, a potem powołał, jako 
kapłana i misjonarza.

Wyrazy podziękowania 
należą się też moim rodzi-
com, moim trzem braciom 
i trzem siostrom, z tej liczby 
troje jest już w niebie. Szcze-
gólną wdzięczność okazu-
ję swojej Mamie. Kiedy nasz 
Ojciec zmarł na począt-
ku drugiej wojny światowej 
w 1941r., ona sama musia-
ła wziąć na swoje barki cię-
żar wychowania siedmiorga 
dzieci. My, jako jej dzieci ni-
gdy nie będziemy w stanie jej 
odpłacić za wszystkie ofi a-
ry i trudy, jakie dla nas po-
niosła. Jej życie było niezwy-
kle trudne, a my, jako mło-
dzi chłopcy i dziewczęta nie 
zawsze pojmowaliśmy ska-
lę tych trudności i nie umie-
liśmy dostatecznie wyrazić 
naszego uznania. Dlatego też 
dzisiaj w duchu dziękczynie-
nia modlę się szczególnie za 
Nią. Jestem przekonany, że w 
niebie są miliony takich jak 
Ona, niekanonizowanych 
świętych matek.

Jestem także bardzo 
wdzięczny naszemu Zgro-
madzeniu, Ojcom Białym. 
Bez materialnego i ducho-
wego wsparcia moich bra-
ci nie zrobiłbym wiele, a 
być może nic bym nie zro-

bił. Osobiście, aby żyć i pra-
cować, odczuwam potrze-
bę wspólnoty. Jej materialne 
i duchowe wsparcie ma dla  
mnie ogromną wagę. Przede 
wszystkim życie wspólno-
towe wprowadza nieco po-
rządku i regularności w moje 
życie, które inaczej nazna-
czone by było lekkodusznym 
stylem życia. Dziękuję mo-
jej wspólnocie w Lublinie, 
że mnie życzliwie przyjęła w 
te progi już po raz drugi. W 
tym miejscu chciałbym też 
powiedzieć wam przepra-
szam za te wszystkie okazje, 
kiedy moje zachowanie i sło-
wa mogły być w stosunku do 
was irytujące i denerwują-
ce. Aż do tej pory byliście dla 
mnie cierpliwi, wspomaga-
jąc mnie życzliwie, starzeją-
cego się, czasami narzekają-
cego, człowieka. Bóg zapłać 
stokrotnie.

Mógłbym tak jesz-
cze dziękować przez dłuż-
szy czas, rozważając w kate-
goriach teologicznych i du-
chowych moje kapłaństwo. 
Chyba będzie lepiej, jeśli w 
ten dzień mojego jubileuszu 
zaoszczędzę wam tego tru-
du słuchania tych rozważań. 
Myślę, że najważniejsze rze-
czy zostały już powiedziane. 
Dziękujmy więc Bogu dalej 
poprzez Eucharystię, ofi arę 
dziękczynienia.  




